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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

S s « « r  pojedynczy 8 kalersy.
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  r a n t  
a w poniedziałk i i d n i pofiwifte* 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in ia tracy i, *1. 
B raoka l. 15, oraz we wzzy&tkich 
. b iuraoh dzienników .

L isty  rek lam acyjne n ieopieczęte- 
wane n ie podlegają opłacie,

▲dres na te legram y: Naprsód- 
Krakón.

Premnnzerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie 1 korona 80 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d e  d o m u  dopłaca się  
m iesięczni* 20 ha!. — W A n s t r y i :  m iesięoenia 3 kor., kw arta ln i*  6 kor., rocznie 
24 koi., — W N i e m c z e c h :  kw artaln io  7 m arek. — W innych  kra jach  kw artaln ie
II franków. — Za k atdę  zmianę adresu  dopłaca się  40 hal. — D la robotników w K ra­

kowie i Todgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 bał.

O ę t a B i &  (inseraty) przyjm uje Administraoya sa opłatę od miejsoa wiersza jcdno- 
szpaltowsgo drobnym drukiem (petitem ) sa  pierwszy ras po 20 halerze, następny pe
19 k a le c y . — ♦•N adesłane*4 od m iejsca wiersza drukiem  petitowym  po 40 halerzy ze 
kałdy raa. — Z a łączn ik i (prospekty i. t. d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a l kor. za 100 egzemplarzy dla miejzoowych prenu­

m eratorów . — Naieźytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kraków, 6  maja.

Polska partya socyalistyczna 
w zaborze pruskim.

D n ia  12 bm  m a się w  W ro cław iu  
odbyć p ro w in cy o n a ln a  ko n feren cy a  
p a r ty i socya lno -dem okra tyczne j G ó r­
neg o  Ś ląska. N a konferencyę  tę  n ad esła ł 
dr. W i n t e r ,  so jusznik  R ó ży  L u k sem ­
b u rg  w niosek, ab y  „t. zw. polskiej p a r ­
ty i  socyalistycznej w zabo rze  p ru  kim  
n ie  u znaw ać  za  sam odzie lną  o rgan iza- 
eyę p a r ty jn ą  obok socyalno -dem okra­
ty czn e j p a r ty i  n iem ieckiej i ab y  o gó l­
n y  k o n g res  n iem ieckiej socyalnej d e ­
m okracy i tę  k w esty ę  ro z s trz y g n ą ł" . 
W n io sek  te n  W in te ra , k tó reg o  n ie ­
u s ta n n e  in try g i  p rzeciw ko  po lsk ie j 
p a r ty i  socyalistycznej oddaw na są 
zn an e , n ie  b y łb y  m iał sam  d la  siebie 
żadnego  znaczen ia , g d y b y  n ie  dziw ne 
stanow isko , jak ie  w obec te j sp raw y  
za ją ł c e n tra ln y  o rg a n  n iem ieckiej p a r­
ty i  so cy a ln o -d e m o k ra ty cz n e j „Vor- 
•warts". M ianow icie w  ofi y a ln e j r u ­
b ry ce  „W iadom eści p a r ty jn e "  w  N r. 
99 „Y o rw arts"  z d. 28 z. m. uk aza ła  
się n o ta tk a  p. t. „N iep o trzeb n y  w nio­
sek" n astęp u jące j tre śc i: „W ed le  n a ­

szego s ta tu tu  o rg an izacy jn eg o  znam y  
ty lko  je d n ą  je d y n ą  socyalno-dem okra- 
ty c z n ą  p a r ty ę  w N iem czech, w  k tó re j 
poszczególne o rg an izacy e  k ra jo w e lub 
p ro w in cy o n a ln e  stan o w ią  ty lk o  członki 
i podp o rząd k o w an e  oddziały . W  ty m  
sto su n k u  m oże b y ć  i b y ła  te ż  u z n a ­
w an a  o rg an izacy a  tow arzyszów , m ó­
w iących  po polsku. Z u am y  po lsk ich  
tow arzyszów , a tak że  i g ru p y  polskich 
tow arzyszów  w  n asz°j p a rty i, ale sa 
m odzielna „polska p a r ty a  so cy a lis ty ­
czna" obok p a r ty i socyałno-dem okra 
ty czn e j je s t  nam  n iezn an a" .

T o  zachow anie  się „Y orw artsu" m u ­
sim y p o łożyć  n a  k a rb  w y b ry k u  je d n o ­
stk i, n ie  sądzim y  bow iem , ab y  to  m ia 
ło b y ć  op in ią  p a r t y i , k tó ra  ta k  w y ­
soko dz ie rży  sz ta n d a r  m ięd zy n aro d o ­
w ego b ra te rs tw a , k tó ra  zaw sze w y s tę ­
p o w ała  ta k  zasadn iczo  i ta k  e n e rg i­
cznie p rzeciw ko  w szelk iem u uciskow i 
narodow em u.

P o lsk a  p a r ty a  so cy a ln o -d em o k ra ty ­
czna  is tn ie je  od r. 1893 ja k o  sam o­
dzie lna  o rg a n iz a c y a  p a r ty jn a . Z araz  
po je j zaw iązan iu  się p isa ł te n  sam  
„Y o rw arts"  w  n rz e  225 z r. 1893 w 
a rty k u le  p. t. „S am odzie lna  o rg an iza  
cya po lsk ich  socyalnycb  d e m o k ra tó w " : 

„N a k ilk a  ty g o d n i p rzed  o tw arc iem  
ujazdu p a rty jn e g o  w  K olon ii postano

w ili w  B erlin ie  p rzedstaw ic ie le  po lsk ich  
socya lnych  d em okra tów  u tw o rzy ć  sa­
m odzielną o rg an izacy ę . O rg an izacy a  ta  
m a b y ć  w p raw d zie  je d n ą  ze sk ład o ­
w ych  części socyalno-dem okratycznej 
p a r ty i w  p ań stw ie  i łączność tę  s tw ie r­
dza  w y słan iem  d e leg a ta  n a  z jazd  par- 
ty jn y  w  K olonii. A le jed n o cześn ie  o r­
g an izacy a  ta  m a zu p e łn ie  sam odziel­
n ie , bez jak ie jko lw iek  zależności od 
g łów nego  zarząd u , p row adzić  p ro p a ­
gandę  idei sooyalistyoznych  m iędzy  
m ów iącą po po lsku  ludnością  p ań s tw a  
i ludność  tę  do w alk i po lity czn e j o r­
ganizow ać... m ieli racy ę , o rg an izu jąc  
się oddzieln ie ..."

Od teg o  czasu  w  co rocznych  k o n ­
g resach  so cyalno -dem okratycznej p a r ­
ty i  N iem iec b ra li u d z ia ł de legaci po l­
skiej p a r ty i  socyalistycznej, w y b ie ran i 
p rzez  z jazd y  P P S . P rz e z  8 7 2  P °b  
ska  p a r ty a  socy a lis ty czn a  is tn ia ła  i 
d z ia ła ła  za  w iedzą  i za  zgodą  n iem ie­
ckiej socyalnej dem okracy i, w p raw d z ie  
zu p e łn ie  sam odzieln ie, a le  w  n a jw ięk ­
szej so lidarności z n iem iecką  p a r ty ą  
so cy a ln o -d em o k ra ty czn ą , aż tu  n ag le  
te ra z  ośw iadcza „Y o rw arts" , że „po l­
ska p a r ty a  socy a lis ty czn a  je s t  m u n ie ­
zn an a !"

P rzec iw k o  tem u  m usim y  z c a łą  s ta ­
now czością w y stąp ić . Choć P o lacy  w

E M I L  Z O L A .

P O W I E Ś Ć .
4)  

—  Klucz ? Klucz ? Nie mam klucza, a 
choćbym go i miał, nie, dałbym ci. Mam 
cię już póty, rozumiesz ? Nie cheę więcej 
o tobie słyszeć! Dosyć już tego, żeśmy 
przez całe dwa miesiące nie mieli co żreć, 
rób sobie teraz, co ci się podoba !

Krzyczał jej to w twarz brutalnie i dzi­
ko, a ona, stworzenie biedne i słabe, drżąc 
cała pod tą obelgą, obstawała jednak przy 
swojem, z potulną, rozpaczliwą wytrwało­
ścią nieszczęśliwych, którzy czują, że zie­
mia im się z pod nóg usuwa.

— Jesteś bez serca! bez serca!... Mo­
żemy się przecie co do tego w nocy roz 
mówić, skoro wróciBz do domu. Mogę sobie 
iść preez jutro, jeżeli o to koniecznie cho­
dzi. Ale dziś, dziś daj mi jeszcze klucz I...

Taka wściekłość ogarnęła teraz mężczy­
znę, że ją  pchnął i na bok odtrącił gie- 
stem brutalnym.

— Milion dyabłów! Więc ulica nie jest 
dla wszystkich ?... Zgub się raz, mówię e i ! 
Między nami wszystko już skończone, że­
byś sobie w iedziała!

Kiedy zaś mały Nanet, widząc, że sio­
stra wybuchła płaczem, po swojemu, rezo­
lutnie wysunął swoją różową, jasnowłosą, 
rozczochraną głowiuę, krzyknął Ragu:

—  Co ?! . .  Jeszcze i ten bęben ? !... Cała 
familia wiesza mi się u szyi!... Czekaj 
nicponiu, kopnę ja  cię tu zaraz, gdzie na­
leży !...

Co żywo przygarnęła Josina do siebie 
chłopca. I  pozostali oboje w samym środku 
czarnego błota, szarpani dreszczem swej 
klęski, gdy tymczasem dwaj robotnicy po­
szli w swoją drogę i zniknęli niebawem 
w głębiach grubego mroku w kierunku 
Beauclair, którego światła poczęty się za­
palać po jednemu. Bourron, człek niezły 
w gruncie rzeczy, o mało już nie interwe­

niow ał w sprzeczce, lecz później, p rzez  ju -  
nakeryę  trochę, a  trochę przez  uległość 
d la  tam tego , k tó ry  był pięknym  chłopcem 
i wesołym tow arzyszem , dał pokój. Jo s in a  
zaw ah a ła  się w pierw szej chw ili, czy iść 
za  nimi. L ecz k iedy  zaczęli je j  zn ikać 
z oczn, zdecydow ała się i poszła. R ozpacz 
uczyniła j ą  u p a rtą . Zw olna k roczy ła  ś la ­
dem ohndwu, c iągnąc za  rękę  b ra ta , p rz e ­
m ykając się popod rnury i zachow ując ty ­
siączne ostrożności, j a k  gdyby  Bię lęka ła , 
że gotow i ją  spostrzedz i obić, aby  p rze ­
s ta ła  w łóczyć się za  nimi.

Niewiele też brakło, by Łukasz, oburzo­
ny tem, na co patrzył, rzucił się na Ragu, 
aby go za jego postępek skarcić. Ach, ta 
praca nędzarzy... ci ludzie, pod jej brze­
mieniem zmieniający się w dzikie, rozją­
trzone znojem i krzywdą, zwierzęta, goto­
we wydzierać sobie wzajemnie chleb, za­
rabiany tak ciężko! W  czasie dwumiesię­
cznego strejku wyrywano sobie okruchy, 
wśród rozpaczliwych, codzień się powta­
rzających walk pod wpływem głodu; a te-
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p ań stw ie  n iem ieckiem  s tan o w ią  b a r ­
dzo m ałą  m niejszość w obec N iem ców , 
to  je d n a k  d la  socya lnych  dem okratów  
n ie  m a to  n a jm n ie jszego  znaczenia . 
K a ż d y  n a ró d  m a  p raw o  do sam odziel­
n eg o  b y tu . M iędzynarodow y kongres 
so c ja lis ty c z n y  lo n d y ń sk i u z n a ł w  oso­
b n e j rezo lucy i, że k ażd y  n a ró d  m a 
zu p e łn e  p raw o  s tan o w ien ia  o sobie 
(S e lb stbestim m ungsrecb t), i tego  p ra ­
w a  w  g ra n ic a c h  p a r ty i  n ie  dam y  so ­
bie  w ydrzeć  n ikom u.

O św iadczam y w ięc „V er w a rt sow i", 
że  p o lsk a  p a r ty a  so cy a lis ty czn a  w  z a ­
borze  p ru sk im  is tn ie je  i is tn ieć  będzie 
sam odzieln ie , czy  się to  W in te rom , 
R óżom  L u k sem b u rg  i in n y m  in try ­
g an to m  podoba, czy  nie. S ądzim y, że 
n iem iecka  socyalna  dem o k racy a  za 
w ysoko  sto i, a b y  je d n a  h is te ry c z n a  
b a b a  m og ła  je j na rzu cać  sw oją d y k ta ­
tu rę . S podziew am y się w ięc, że ogół 
n iem ieck ich  tow arzyszów , z k tó ry m i 
razem  ty le  la t  pod  je d n y m  sz ta n d a ­
rem  w alczy liśm y, n ie  s tan ie  n a  tem  
szow in istycznem  stanow isku , n ie  licu- 
ją c e m  an i z zasadam i, an i z tra d y c y a - 
m i socyalnej dem okracyi.

Bezimienni kameloci a imienne 
gadziny.

R o zru ch y  w e L w ow ie  w y su n ę ły  n a  
p ow ierzchn ię  podw ójnego  ro d za ju  m ę ty  
społeczne.
|  P ie rw szy  rodzaj, to  bezim ienny  ż y ­
w ioł, ro d zo n y  w  su te renaoh , obciążony  
c iem notą , zan ied b an iem , w ódką, syfi­
lisem , k tó ry  w y su w a się zaw sze n a ­
p rzó d  w  ciężk ich  chw ilach  bezrobocia  
i g łodu . O jczyzną jeg o  to  n ie  w a rsz ta t 
an i fab ry k a . N aw et n a jp ro s tsz y  dz ien ­
n y  ro b o tn ik  je s t  n aw sk ró ś o dm ienną 
is to tą  od ty c h  dziw nych  stw orzeń , z n i­
k a jący ch  w  dzień , a  nocą za ludn ia ją -

raz, w pierwszym dniu płatniczym, męż­
czyzna nie miał nic pilniejszego, jak  rzu­
cić się w objęcia opilstwa, którego tak dłu­
go zmuszonym był sobie odmawiać, nie tro ­
szcząc się bynajmniej o porzuconą na uli­
cy towarzyszkę niedoli, kochankę lub żonę. 
I  Łukasz przeżywał w duchu w tej chwili 
po raz wtóry te cztery lata swojego życia, 
które był spędził na jednem z przedmieść 
paryskich, w jednej z tych ogromnych, na 
wskróś zatrutych koszar, gdzie nędza robo­
tnicza płacze i  stacza bójki po wszystkich 
piętrach. Iluż dramatów był tam świadkiem, 
ilu cierpieniom daremnie starał się u lżyć! 
Straszny problemat mąk i upokorzeń, to­
warzyszących niewolnictwu zarobkowania, 
stawał tam tak często przed jego oczyma, 
zgłębił on tam do dna cały ogrom nie­
sprawiedliwości, przypatrzył się zbliska te ­
mu ohydnemu rakowi, który toczy dzisiej­
szą społeczność, iprzem arzył wiele godzin 
w szlachetnej gorączce snów o środkach 
zaradczych, rozbijając się zawsze o spiżo­
wą ścianę nieubłaganej rzeczywistości. I  
oto wieczorem tego samego dnia, w któ­
rym powracał do Beauclair skutkiem nie­
przewidzianego wypadku, natrafić musiał

cyoh n o ry  i zaułki p rzedm ieść i lupa- 
n a rz y  o sta tn ieg o  rzędu .

W  zw y cza jn y ch  czasach, k iedy  r z e ­
sza robo tn icza , z a ję ta  p racą , tw o rzy  
bogactw a społeczne, g ru n tu je  rodzinę, 
k a rm i i w ychow uje now e pokolenie, 
w  ta k ic h  chw ilach  bez im ienny  żyw ioł 
p rzedm ieścia  d osta rcza  je d y n ie  m ie­
szkańców  aresztom , w ięzieniom  łub 
szpitalom .

W  chw ilach  zaś ciężkich k a tas tro f, 
k ied y  bezd en n a  ro zp acz  i nęd za  ro z ­
sadza o rg an izacy e  robo tn icze , w b ija  
się b linem  w  s to su n k i ro d z in n e  — w  
tak ich  chw ilach  w y p ły w a  n a  w ierzch  
p a n  p rzedm ieścia, an d ru s, b ac ia rz , ka- 
m elo t i idzie, w ziąw szy  do pom ocy 
leg ion  p au p ró w , bić k am ien iam i szyby  
i rab o w ać  w y staw y  sklepow e.

B ezim ienu ik  ta k i spo łeczny  n iem a 
żadnych  p rzek o n ań  p o lity c z n y c h ; kto 
m a p ien iądze , m oże go k up ić  sobie. 
R ojaliście p a ry sk iem u  będzie w rze­
szczał .n ie c h  ży je  król* za  5 franków , 
n a  jed n e j u licy  w rzaśn ie  .o p lu jc ie  
Z o lę“, a  n a  d ru g ie j : .n ie c h  ży je  D rey ­
fus* ; w e L w ow ie pó jdzie  B re ite row i 
tw o rzy ć  „straż  honorow ą" p rz y  w ybo­
rach  i za  dw a z łr. dz ienn ie  będzie z 
nożem  n a p a d a ł ag ita to ró w  sccyalisty - 
cznych.

K to  m a p ien iądze , tem u  służy  bez- 
im ien n ib  —  a  pon iew aż B re ite r  m ia ł 
p ien iądze  i d aw ał je  obficie, w ięc 
w ład za  przedm ieść, „ lum penpro le ta - 
ry a t"  L w ow a, te n  sam  zupe łn ie , k tó ry  
zn iszczy ł z w o l e n n i k o m  B r e i t e -  
r  a, m ieszczaństw u  lw ow skiem u szyby , 
te n  sam  p rzecież  w śród  radości .D z ie n ­
n ik a  polsk iego" i „P rzeg lądu* , z a p ła ­
cony  p ien iąd źm i n iem ieck iego  do rob ­
kiew icza, n a p a d a ł sw ego czasu z n o ­
żam i i k ijam i socya listycznych  ro b o ­
tn ików  i b ło tem  i k am ien iam i o b rzu ­
cał k an d y d a tó w  s tro n n ic tw a  ro b o tn i­
czego.

na tę dziką scenę, spotykał tę smutną, 
wybiadłą biedaczkę, wypchniętą na bruk, 
przymierającą głodem z winy tego tam po- 
żerczego potworu, którego ogniska wysy­
łały aż tutaj głuchy pomruk swego żaru 
i w dymach żałobnych ulatywały w niebo, 
grozy pełne!

Wicher zerwawszy się z nagła, począł 
miotać na ukos krótkotrwałym, drobnym 
deszczem, pośród jękliwych zawodzeń. Łu­
kasz pozostał na moście z twarzą ku Beau­
clair zwróconą, starając się rozpoznać wśród 
okolicy, którą czarne chmury pogrążyły 
w mroku. Po prawej ręce miał zabudowa­
nia „Piekła*, biegnące wzdłuż drogi do 
B rias; u stóp mu płynęła Mionna, podczas 
kiedy wyżej nieco, na lewo, wznosił się 
nasyp kolei żelaznej z Brias do Magnolles. 
Wszystko to wypełniało całą głąb parowu 
pomiędzy ostatniemi wyniosłościami gór 
Blaises, w tem miejscu, gdzie się takowe 
rozstępują, otwierając się na olbrzymią 
równinę Roumagne. Tam to właśnie, gdzie 
parów przechodził w płaszczyznę, kupiły 
się domy Beauclair, nędznej wsi, złożonej 
z robotniczych ruder, do której od strony 
równiejszego terenu przytykało miasteczko,

Z  w ia ry g o d n y ch  ź ródeł w iem y, że 
lw ow ska m affia celem  s te ro ry zo w au ia  
w szystk ich  uczciw ych w yborców  w m ie- 
śoie —  p ro jek to w a ła  n a  t r z y  d n i  
p r z e d  w y b o r a m i  b i c i e  s z y b  i 
r o z r u c h y ,  ab y  w te n  sposób trw o ­
żliw e żyw ioły  od straszy ć  w dzień  w y­
borów  od u rn y .

K to  zaś w  sam  dzień  w yborów  w i­
dzia ł „ s traż  honorow ą" B re ite ra  n a  
ry n k u  lw ow skim  i k to  p rzeczy ta ł listę  
a resz to w an y ch  w  o s ta tn ich  ro zru ch ach  
(na 30 a re sz to w an y ch  18 złodziei), 
tem u  n a ty ch m ias t ja s n ą  będzie ta je ­
m nica  u d z ia łu  n o to ry czn y ch  złodziei, 
ja k  S zym ańsk iego  i P io tra  Ż u k o w ­
skiego w  je g o  „kom itec ie  p a r ty jn y m "  
i zrozum ie, d laczego  B re ite r  zam iast 
jech ać  do W iedn ia , p iln ie  s iedz ia ł do 
p o łudn ia  1 m aja  w e L w ow ie i czekał, 
c z y  p o l i c y a  n i e  z a k a ż e  w i e c u  
i z g r o m a d z e n i a .

N a szczęście — b u rd a  u liczna , k tó ­
rej za  pozór służyć m ia ła  n ieb y w ała  
nędza  i bezrobocie, n a tra fiła  n a  silną 
o rg an izacy ę  p a r ty jn ą .

S o cy a la i dem okraci, to  n ie  tchó rze  
i k ary ero w icze  p o lity czn i, w  ro d za ju  
ty ch , k tó rz y b y  rad z i cichcem  k am ień  
w łożyć w  ręce ro b o tn ik a , ab y  go w 
te j chw ili opuścić, k ied y  p o licy a  z jaw i 
się n a  p lacu , a le  dzia łacze  p o lityczn i, 
w lo t sk ie ro w u jący  żyw io łow e ru ch y  
w  łożysko ja sn y c h  i w y ra ź n y c h  żądań , 
a jed n o cześn ie  p a m ię ta ją c y  o tem , że 
k r e w  r o b o t n i c z a ,  to  rzecz  c e n ­
n a ,  k tó re j p rze lan ie  m oże być n a  r ę ­
kę d rabow i po lity czn em u  d la w n iesie­
n ia  efek tow nej in te rp e la c y i, ale  k tó rą  
socya lista  aż  do o s ta tn ich  g ra n ic  sza­
now ać m usi!

I  s ta ło  się to, co się dokonało  w  ca­
łej E u ro p ie .

Z am iast k rw i "przelanej, tru p ó w  i 
ra n n y c h  i  ew en tu a ln y ch  s tra szn y ch  
rep re sy j, so cy a ln a  d em o k racy a  zaw ar-

zamieszkałe przez burżuazyę oraz będące 
siedzibą podprefektury, merostwa, sądu 
i więzienia, gdy kościół, stara, blizka roz­
sypania się w gruzy budowla, wznosił się 
w samym środku, na granicy między starą 
osadą i nowem miastem. Ta stolica okręgu 
liczyła wszystkiego zaledwie sześć tysięcy 
dusz, z których pięć tysięcy blizko były 
to same ciemne, ubogie dusze w ciałach 
nędznych, pokrzywionych i złamanych pra­
cą nad siły. Łukasz zoryentował się na- 
koniec dokładnie, spostrzegłszy powyżej 
„Piekła*, w połowie stoku jednego z wzgórz 
Bleuses, wysoki piec huty, którego ciemny 
profil można jeszcze było rozróżnić w mro­
ku nocy. Praca! praca!... I  któż ją  nako- 
niec podźwignie! Kto zreorganizuje ją  na 
podstawach naturalnego prawa sprawiedli­
wości i prawdy i przywróci jej rolę szla­
chetnej i wszechmocnej regulatorki spraw 
tego świata, aby bogactwa ziemi stały się 
raz nareszcie przedmiotem równego po­
działu wszystkich i ziszczeniem tego szczę­
ścia, do jakiego każdy człowiek ma prawo!

(Ciąg <Jalszy nastąpi.)
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la  w leg a ln y ch  g ra n ic a c h  ob jaw y  g o ­
ry c z y  i n iezadow olen ia , a jednocześn ie  
p rzed  oczy w ładców  p rzed ło ży ła  ca łą  
nęd zę  i biedę ludu  roboczego i p ie rw ­
szy M aja w e L w ow ie b y ł podw ójnym  
tryum fem , try u m fem  zo rgan izow anej 
socyalistycznej k lasy  robo tn iczej nad  
k am elo tam i B re ite ra , u m iejącym i chy­
b a  ty lk o  tłu c  szyby  i n a d  ś lep o tą  i 
k ró tkow idztw em  rządu ...

W e L w ow ie je d n a k  obok kam elo- 
Łów z przedm ieść, s to jący ch  n a  u słu ­
g i B re ite ra , je s t  te ż  liczn y  rodzaj ka- 
m elotów , p łaszczących  się p rzed  jeg o  
p ien iądzm i, a  ja k o  bezim ienne g ad z i­
ny  po  ro zm aity ch  „D zienn ikach", 
„P rzed św itach "  i  „P rzeg ląd ach " g o to ­
w e zaw sze słu ży ć  m u za  podnóżek. 
M oże B re ite r  sto razy  spodlić duszę 
sw oją po lity czn y m  w ęzłem  z m oskalofi- 
lam i, m oże o h y d n ą  k o ru p cy ą  za tru ć  
m iasto  całe, m oże w ynajm ow ać setk i 
bac ia rzy , ab y  do b ło ta  oszczerstw  w 
„M onitorach* i „Jed n o d n ió w k ach " rz u ­
cać n a  ludzi n ieposzlakow anych  zw y­
cza jn e  b ło to  u liczne, to  m im o to  W  o j- 
n a r o w s k i  z „D zienn ika  po lsk iego" 
będzie sza la ł za  B re ite re m , a Sedla- 
czek z „P rzeg ląd u " lw ow skiego, r a ­
zem  z M arkow em  z m oskalofilskiego 
„ H a ły czan in a" , w n iebow noszą  go i 
p o w ta rz a ją  w szystk ie  jeg o  b redn ie .

„D zienn ik  polski* w ręcz p rzed  k il­
kom a dn iam i dow odził, ja k  B re ite r  n a  
czele „bezim iennej rzeszy "  zw ycięża 
o rg an izacy e  so cya listyczne  w  G alicy i 
i ja k  „ B re ite ry "  ta k  sam o socyalistów  
zw y c iężają  w  E u ro p ie .

P o licy jn y  o rg an , p ro jek tu jący  m  a- 
s o w e  s z u p a s o w a n i e  r o b o t n i ­
k ó w  za to , co zd zia ła ł l u m p e n -  
p r o l e t a r y a t ,  n ie  m oże u k ry ć  sw o­
je j radośc i n a  sam ą m yśl ty lko , że 
B re ite rz y  m ogą w ziąć g ó rę  n ad  so­
cy a ln ą  dem okracyą i rozbić  fachow e 
o rg an izacy e  robo tn icze  i p o w ta rz a ją  
z lubością  każde now e oszczerstw o 
teg o  rzezim ieszka  czci i hon o ru  bliźnich.

N ależy  i w  te j chw ili, k ied y  szel­
m ow skie g a d z in y  k u ją  z rozruchów  
broń  przeciw ko  robo tn ikom , s tw ier­
dzić p rzy n a leżn o ść  zu p e łn ą  te j spółki 
po lityczne j, k tó re j g łow ą je s t  B re ite r, 
a k tó re j służą  : W o jn aro w sk i z „D zien­
n ik a  po lsk iego", S ed laczek  z „P rze  
g lądu* lw ow skiego, M arków  z m oska­
lofilskiego „H a ły czan in a" , w raz  z ca- 
łem  pospo litem  ruszen iem  „bezim ien­
n y ch "  kam elo tów  z przedm ieść, z S zy ­
m ańskim , Ż ukow skim  i R o sen b erg iem  
i ja k  ta m  jeszcze  n a z y w a ją  się ci 
ludzie  z dob ran eg o  to w a rz y s tw a  „w za­
je m n y c h  ubezp ieczeń".

I  tem  w iększą  je s t pociecha ze 
ś w i e t n e g o ,  n i e b y w a ł e g o  z w y ­
c i ę s t w a ,  ja k ie  odniósł zo rg an izo w a­
n y  p ro le ta ry a t  lw ow ski n ad  bez im ien ­
n ą  i im ien n ą  tłu szczą  drabów .

Młodzież polska i ruska wobec 
zajść w Rosyi.

Lwów, 5 maja.
W  uzupełnieniu wczorajszego telegramu 

Podajemy szczegółowe sprawozdanie z wiecu

młodzieży lwowskiej, który się odbył za 
zaproszeniami, ponieważ na wiec publiczny 
nie zezwoliła policya.

Zebraniu przewodniczyli akademicy: W  y- 
r o s t e k  i B a c z y ń s k i ,  sekretarzowali 
Ł o z i ń s k i ,  S o k o ł o w s k i  i tow. K i- 
c i ń s k i. Imieniem polskiej młodzieży so­
cyalistycznej przemówił tow. W y r o s t e k .  
W  zakazie odbycia zgromadzenia publi­
cznego, jakie wydała policya lwowska i 
jakie wydawano w innych miastach, widzi 
system. Wprawdzie Ind robotniczy całego 
świata na zgromadzeniach majowych zade­
monstrował przeciw gwałtom rosyjskim, 
ale polska i rusińska młodzież czuje szcze­
gólną potrzebę wyrażania sympatyi dla 
ofiar ruchu rosyjskiego. Nie chce opisy­
wać wszystkich zajść, na które młodzież 
polska i rusińska patrzała z podziwem dla 
bohaterów, którzy z gorącem uczuciem wT 
sercu walczyli przeciw zbirom rosyjskim. 
Znamiennym objawem w tej walce jest 
zbratanie się studentów z tym samym lu­
dem, który jeszcze nie tak dawno wrięził 
surdutowców i oddawał ich w ręce koza­
ków.

W  tem zrozumieniu, że sama młodzież 
uniwersytecka nie złamie więzów i w zbra­
taniu się z proletaryatem robotniczym wi­
dzi mówca początek wielkiej, skutecznej 
walki o wolność oraz gwarancyę, że Kosy a 
kiedyś będzie inną aniżeli dzisiaj.

Zastępca rusińsko-nkraińskiej młodzieży 
T e m n i c k i zaznacza, że tam w Rosyi, 
jak w’ Kijowie i w innych miastach wła­
śnie rusińsko-ukraińscy studenci pomagali 
podminować; carat i że on z tego powodu 
składa cześć rodzonym braciom. Odbycia 
wiecu akademickiego zakazał wprawdzie 
rektor, ale mówca widzi w tem tylko akt 
wdzięczności za pomoc jaką Rosya uży­
czyła Austryi w r. 1849 Mówca wita 
ruch postępowy w Rosyi w nadziei, że 
wolnościowa Rosya, utoruje drogę dla 
samoistnej wolnej i demokratycznej Ukrainy.

Reprezentant ruskiej socyalnej demokra- 
cyi tow. H a n k i e w i c z  konstatuje, że 
lud roboczy już w dniu 1 maja zamanife­
stował swoje zapatrywania na carat. Entu- 
zyazm, z jakim bracia nasi w Rosyi walczą, to 
entuzyazm wielkich chwil dziejowych, to 
sygnał, że minął czas spokoju i że wiek XX 
przyniesie nam dzień prawdy i wolności.

W  Rosyi nastąpiła zmiana; zamiast ske- 
ptycznego nihilizmu i terroryzmu, wzięto 
Bię do walki, którą prowadzi miejski pro­
letaryat, socyalno-demokratyczny robotnik. 
Mówca wykazuje, że Rosya, to twierdza 
reakeyi i że ona silna tem, że cała re- 
akcya europejska o nią się opiera. J e ż J i 
chcemy carat wzruszyć w jego podsta­
wkach, należy nam walczyć o swobody kon­
stytucyjne w państwie i kraju i zszerego- 
wać Bię pod czerwonym sztandarem

Następny mówca tow. M o k ł o w s k i  
przypomina walkę roku 1868, która dała 
hasło do walki o wyzwolenie narodowe. 
WBkaznje na dzisiejsze zebranie, jako ob­
jaw łączności polskiej i rusińikiej młodzie 
ży socyalistycznej z proletaryatem robotni 
czym, w przeciwieństwie do gtnpiej poli­
tyki prześladowania Rusinów, jaką prowa 
dzą stańczycy, a która wychodzi tylko na 
korzyść caratu. W  socyalnej demokracyi |

doszedł do skutku akt zgody między naj- 
postępowszymi żywiołami polskiego i ru- 
sińskiego ludu. Rozruchy rosyjskie poka­
zują, że w miejsce biernej opozycyi wstą­
piła energiczna i czynna walka, która jest 
zapowiedzią lepszej przyszłości.

Następnie przedłożył mówca rezolucyę 
w języku polskim i'ruskim . Rezolucyę tę, 
której brzmienie podaliśmy wczoraj, przy­
jęto jednogłośnie.

Po wyczerpaniu porządku obrad zamknął 
przewodniczący zebranie.

L I S T Y  Z  K R A J U .
Gorlice, B maja.

Kto krótki bodaj tylko czas przepędzi 
w Gorlicach i przypatrzy się tutejszemu 
życiu, ten nabierze należytego pojęcia o 
tem, jak wygląda „rodzima" nędza gali­
cyjska, przejawiająca się w ekonomicznym 
i umysłowym upadku całego kraju.

Istniały dawniej w okolicy naszego mia­
sta kopalnie, które ściągały chciwych zy ­
sków kapitalistów-przedsiębioreów z wszech 
stron; z Anglii, Francyi, Belgii, Niemiec 
i t. d. Prowadzili oni roboty kopalniane 
na ogromną skalę, sprowadzali w naszą 
okolicę tysiące robotników, stworzyli wiel­
ki przemysł, dający zajęcie chłopom z są­
siednich wsi i możność zarobku miastu.

Ale dni słodkie „Aranjuezu" minęły i to, 
jak  się zdaje, bezpowrotnie. Kopalnie u- 
stały, kapitaliści cofnęli się, ściągnąwszy 
ogromne zyski, a nam zostało tylko — wspo­
mnienie.

Obecnie wszystko ucichło, wielki ruch 
przemysłowy ustał zupełnie, czasy utyski­
wań na biedę, na zastój i brak pracy po­
wróciły na nowo! Chłopi podupadli zupeł­
nie i albo emigrują do Am eryki, lub do 
wschodniej Galicyi i do Rumunii za zarob­
kiem.

W  mieście jeszcze gorzej. Mieszczaństwo 
nietylko że nie podnosi się, ale npada z ka­
żdym dniem coraz bardziej. Gdybyśmy przy­
najmniej mieli gimnazyum, szkołę realną 
lub kolej na Węgry. Lecz niestety! Przed­
stawiciele parlamentu nie dbają zupełnie e 
Gorlice. Staraliśmy się o szkołę realną, 
jeździła nawet deputacya do Wiednia, du­
żo kosztów, jeszcze więcej blagi i szkołę 
realną dostało Krosno. Mają budować ko­
lej na W ęgry, przypuszczaliśmy więc, że 
nasi przedstawiciele przynajmniej starać się 
będą, by kolej poprowadzono na Gorlice, 
oczywiście zawiedliśmy się! „Przedstawi­
ciel" nasz ks. Pastor zapomniał o nas zu­
pełnie, „bośmy mu się zapomnieli przypo­
mnieć i nie upominaliśmy się bardzo" (wła­
sne jego słowa). Nasze miasto liczy 6700 
mieszkańców, cytra ta  przecież głośno do­
maga się jakiegoś średniego zakłada nau­
kowego.

Przyczynia się do tego także i niedo­
łężna nasza rada miejska, chorująca po 
większej części na uwiąd starczy.

Projekty, które nasi sławetni rajcy po­
dają, budzą rzeczywiście uśmiech politowa­
nia. Na jednem posiedzeniu np., gdy roz­
trząsano kwestyę odnowienia jarmarków 
miesięcznych, odezwał się jeden z filarów 
naszej iuteligencyi, iż n i e t y l k o  j a r ­
m a r k ó w  n i e  t r z e b a ,  ale magistrat 
powinien targi tygodniowe już o 11 go-
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dżinie rano rozpędzać, bo tamują komnni- 
kacyę (czytaj: „spacer").

Oczywiście, jaka rada miejska, takie też 
i jej organy. U nas np. nie wolno choro­
wać, gdyż w razie choroby wprost nie 
można liczyć na pomoc lekarza miejskiego, 
który zabawę w kasynie wyżej nieraz ceni, 
aniżeli swe obowiązki.

Co do życia umysłowego, ogranicza się 
ono na wydawanie balów i... na grywanie 
w karty.

Wprawdzie urządza się czasem przed­
stawienie na dochód straży ogniowej, ale 
w danym wypadku chodzi o zyski, a nie 
o umysłową zabawę lub szerzenie oświaty! 
Zgromadzeń żadnych się nie zwołuje, bo 
po cóż? — Chyba tylko potajemne kon- 
wentykle, by uchwalić wotum ufności ks. 
Pastorowi, za jego „zasługi“ wobec.. 
rządn. Odczytów również niema żadnych. 
Za to jednak towarzystwo św. Wincentego 
4 Paulo urządza często tombolę; dosta­
liśmy nadto ochronkę imienia Wojciecha 
Biechońskiego. P . Biechoński zrozumiał je ­
dnak niestosowność nazwy i zmienił ją  na 
„św. Wojciecha". Dzieci mieszczan (wy­
łącznie rzymsko katolickich) dostają tam 
za małą opłatą niezmiernie wielkie „porcye 
wiedzy", zaprawione silnie antysemieko- 
klerykalną propagandą i... bardzo nędzne 
pożywienie.

Mała tylko część miasta i to w wię­
kszości n i e  n a l e ż ą c a  w c a l e  do t. zw. 
„śmietanki", uchwaliła założyć kasyno po­
wszechne. Może ono obudzi wreszcie uśpio­
ne miasto i bez pomocy zniedołężniałej in 
teligencyi — o własnych siłach stworzy 
silny i świadomy swych eelów ruch postę­
powy. ______ _ _ _ _ _ _

ZE ŚLĄSKA.
Cieszyn, 5 maja.

Kto popiera liberałów niemieckich? — Sprze­
daż hut arcykslążęcych.

Czytelnicy „Naprzodu" pamiętają zape­
wne, że kiedy na wiecu w Cieszynie tow. 
poseł P io tr C i n g r  rzucił stańczykom ślą­
skim w twarz, iż n a w e t  j e d e n  z p r o ­
f e s o r ó w  p o l s k i e g o  g i m n a z y u m  
g ł o s o w a ł  p r z y  o s t a t n i c h  w y b o ­
r a c h  z N i e m c a m i ,  obecni na zgroma­
dzeniu profesorowie zaprzeczyli temu, a 
kiedy tow. Cingr niestety nie mógł na­
tychmiast wymienić nazwiska owego jego­
mościa, poseł dr Jan  Michejda i brat jego 
pastor Franciszek Michejda wybuchli try ­
umfalnym wrzaskiem : „Widzicie to kłam­
stwo socyalno-demokratyczne!" W rzask ten 
powtórzył się wielokrotnem echem we wszy­
stkich pismach stańczykowsko - mickejdow- 
skich w Galicyi i na Śląsku.

Ale wszystko na świeeie ma swój ko­
niec, więc i radość michejdowczyków nie 
mogła być wieczną. Dziś bowiem jesteśmy 
w tem położeniu, że możemy z całą sta ­
nowczością skonstatować, iż n i e  j e d e n ,  
a 1 e dwóch p r o f e s o r ó w  p o l s k i e g o  
g i m n a z y u m  w C i e s z y n i e  g ł o s o ­
w a ł o  p r z y  p r a w y b o r a c h  z p i ą t e j  
k u r y i  w 1900 r. n a  k a n d y d a t ó w  
niem lecko-liberalnych!

W  sekcyi drugiej jest zapisany w liście 
wyborców pod numerem 97, zaś w liście 
głosowania pod numerem 145, F o b e r  K a­

rol, ul Bobrecka, który głosował na n a ­
stępujących wyborców: Georg (broń Boże 
nie „Jerzy") Cieślar, właściciel gruntu; 
Johann Galuschka, solicyt-ator; JosefHandl, 
kamienicznik; Thomas Kopy, kupiec; Jo ­
hann Struhal, prywatier; Emil W otka, zło­
tnik i Johann Żylitzki, ślusarz.

W  sekcyi trzeciej jest zapisany w liście 
wyborców pod numerem 819, zaś w liście 
głosowania pod numerem 149, W y t r z e n s  
Henryk, Aleja Albrechta 5, który oddał 
swój głos na następujących wyborców: 
Ernest Appel, dróżnik; Ryszard Dattrich, 
kamienicznik ; Moritz Fasal, fabrykant wó­
dek ; Adolf Hohenegger, arcyksiążęcy in­
spektor ; Jakób Joschke, kamienicznik; 
Emil Pindter, restaurator i Gottfried See- 
mann, urzędnik miejskiej Kasy oszczędn.

Wszyscy wymienieni powyżej wyborcy 
są „stramm-deutsck". Ciekawi jesteśmy', co 
powiedzą teraz pp. Michejdowie i profeso­
rowie polskiego gimnazyum, ciekawi też 
jesteśmy, jak  usprawiedliwią swój krok 
pp. Fober i Wytrzens ?

W ażna dla całej polskiej ludności w 
Ślą‘ku, a zwłaszcza dla naszych towarzy 
szów zmiana zaszła w ostatnich dniach. 
Od dawna już powtarzała się pogłoska, że 
centralny arcyksiążęcy zarząd dóbr zamie­
rza sprzedać kopalnie i buty w Śląsku i 
w Galicyi. Dopiero przed kilkoma tygo­
dniami pisała o tem szczegółowo „Równość". 
Obecnie dowiadujemy się, że wszystkie ko­
palnie i huty, jakoteż fabryki maszyn itd. 
w Śląsku n a b y ł a  o d  a r c y k s i ą ż ę c e -  
go  z a r z ą d u  d ó b r  f i r m a  R o t h -  
s c h i 1 d-G u t  m a n n. Zdaje się, że ze zmia­
ną posiadaczy nastąpią znaczne zmiany w 
składzie urzędników; w miejsce praskich 
Niemców, których pieściła i protegowała 
kameralna dyrekcya cieszyńska, przyjdą 
Czesi i Żydzi, a także trochę Polaków. 
Nabycie zakładów hutniczych przez spółkę 
Rothschild-Gntmann, a nie przez „żelazo- 
żercę" Wittgensteina, na co się zanosiło, 
obudzą nadzieję, że zakłady w Trzyńcu, 
Ustroniu, Frydku i BaszCe nie tylko nie 
zostaną zniesione —  jak  to chciał zrobić 
Wittgenstein — ale może nawet powię­
kszone. Korzyści dla kraju i jego ludności, 
jakieby z tego popłynęły, zbytecznem było­
by objaśniać. Organizacyi naszej zmiana 
ta  w każdym razie nakłada mnóstwo no­
wych zadań i obowiązków. Przedewszyst- 
kiem zadaniem organizacyi będzie teraz 
przeprowadzić czemprędzej scentralizowanie 
Kas brackich wszystkich zakładów rothszyl- 
dowsko-gutmańskich, których będzie obe­
cnie trzy, a mianowicie a) ostrawsko-wit- 
kowicka, b) orłowsko-łazańsko porembska, 
c) cieszyńska. Również trzeba będzie sta­
nąć w obronie interesów hutników w U- 
stroniu, Trzyńcu, Frydku, Baszcze i W ę­
gierskiej Górce, którzy obecnie są człon­
kami Kasy brackiej, a których nowi wła­
ściciele będą chcieli zapewne — dla oszczę­
dzenia sobie wydatków na premie — wy­
rzucić z Kasy brackiej, tak , jak  to już 
dawniej uczynili z hutnikami w Witkowi- 
cach.

Dlatego obowiązkiem robotników jest —  
w dobrze zrozumianym własnym interesie — 
stanąć, wszyscy, jak  jeden mąż, w szere­
gach swej organizacyi zawodowej, i ty l­

ko pod tym warunkiem będą oni mieli 
prawo żądać, aby organizacya obowiązkom 
swym zadość uczyniła.

Przegląd polityczny.
=  Przesilenie w  Niemczech, k tó re  

p rzed  k ilk u  dn iam i p ra sa  n iem iecka  
u w aża ła  za  m ożliw ość, je s t  ju ż  fak tem  
dokonanym . R ząd , n ie  chcąc dopuścić 
do od rzucen ia  w  kom isy i p rzez  ju n - 
k ró w  p rzed ło żen ia  kanałow ego , zam ­
k n ą ł nag ie  sesyę sejm ow ą, a  za  tem  
p osz ły  dym isye  k ilku  m in is tró w , k tó ­
rz y  by li n a js iin ie jszem i p o dporam i 
ju n k ró w , narzęd z iam i w rękach , reak - 
cyi. O fiarą toczącej się od trz e c h  la t  
k am p an ii p a d l i : m in is te r  ro ln ic tw a  
H a m m e r s t e i n ,  z ac iek ły  a g ra rzy - 
s ta ;  dalej m in is te r h an d lu  B r e f e l d ,  
siln ie  sk o m p ro m ito w an y  p rzez  o p u b li­
k ow an ie  w  b ra tn im  naszy m  o rg an ie  
„Y o rw arts"  sto sunków  jeg o  z p r z e ­
m y sło w cam i; w reszcie m in is te r  fin an ­
sów M i q u e l .  K rą ż ą  pog łosk i, iż w ir  
p rzesilen ia  p o p rą ż y  rów nież  m in is tra  
sp raw iedliw ości S c h o n s t e d t a .

U p ad ek  M i ą u e l a  n a leży  uw ażać  
za  w y p ad ek  p o lity c z n y  n iepośledn iego  
znaczen ia . I n try g a n t,  o b d arzo n y  w iel- 
kiem i zdolnościam i i sp ry tem , w yw ie­
r a ł  p rzez  szereg  ia t  w p ły w  n a  w e­
w n ę trz n ą  p o lity k ę  N iem iec i b y ł  u o ­
sobien iem  n a jsk ra jn ie jsze j reakcy i. K a -  
ry e rę  sw oją  rozpoczął w ro k u  1848 
w  dn iach  m arcow ych , ja k o  czerw ony  
rew o lueyon ista , k tó ry  p rzec iw  ju n k ro m  
i b u rżu azy i w  g w ałto w n y  w y stęp o w ał 
sposób. C zując je d n a k , iż rad y k a ln e  
je g o  w y s tęp y  n ie  p rzy n io są  m u, p rócz  
p rześladow ań , żadnej korzyści, zm ie­
n ił ry ch ło  sw e p rzek o n an ia  i z r a d y ­
k a ła  s taw a ł się coraz bard z ie j z a c ie ­
k łym  reakeyoni-;tą, g n ąe  się coraz w y ­
żej po szczeblach  k a ry e ry  rządow ej. 
P o m ag ał m u w  tem  znakom icie  in t r y ­
g an ck i s p ry t  i b ra k  w szelk iego  cha­
ra k te ru , k tó ry  m u pozw ala ł w y z n a ­
w ać n a raz  k ilk a  p rzek o n ań , by le  t y l ­
ko z ko rzyśc ią  d la  siebie. J a k o  d y ­
re k to r  b a n k u  eskon tow ego , zd o b y ł 
w ielk i m ają tek , n a s tęp n ie , p o rz u c i­
w szy b a n k , zo s ta ł b u rm istrzem  w 
O snabruck , późn ie j w  F ra n k fu rc ie . 
J u ż  w ów czas m arzy ł o tece m in iste - 
ry a ln e j, s ta ł m u  jed n ak o w o ż  n a  p rz e ­
szkodzie B i s m a r c k .  D op iero  W il­
helm  I I  u z n a ł w  n im  „sw ego cz ło w ie ­
ka" i M iquel w kró tce  o trz y m a ł tek ę  
m in is tra  finansów . N a  tem  stan o w isk u  
dop iero  o k aza ł on  ca ły  swój geszef- 
c iarsk i s p ry t  i b ra k  c h a ra k te ru . N ie­
daw no  lib e ra ł, p o p ie ra ł p o k ry jo m u  
ju n k ró w , czu jąc, iż  feuda li p ru scy  
w sk u tek  „now ego k u rsu "  d o jdą  do 
p raw dziw ej p o tęg i. O n też  p rzeb ieg łą  
sw ą p o lity k ą , z n a n ą  w  N iem czech pod  
n azw ą  „S a in m lu n g sp o litik " , d o p ro w a­
dził do so juszu  feudałów  z w ielk im i 
przem ysłow cam i, on  b y ł cza rn y m  d u ­
chem  reak cy i, k tó ra  w  la ta c h  „n o w e­
go k u rsu "  ta k  zaciek le  d ą ż y ła  do s t łu ­
m ien ia  ru ch u  robo tn iczego  w  N iem ­
czech. W  sp raw ie  p rzed ło żen ia  k a n a ­
łow ego o d g ry w a ł n a jc h y trz e jszą  rolę.
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^  jed n e j s tro n y  ja k o  m in is te r w y stę ­
pow ał za  p rzed łożen iem , rów nocześn ie  
''''raz z ju n k ra m i in try g o w a ł sk rycie  
Przeciw  przed łożen iu . A ż w reszcie  
w łasna jeg o  chy tro ść  dop row adziła  go 

U padku. W  p o stac i M iquela uosa­
bia się w ie rn ie  ca ły  p o lity czn y  ro z ­
b ó j b u rżu azy i, k tó ra  im  bardzie j pod 
Względem ekonom icznym  p o tężn ie ła , 
tem baraziej u p a d a ła  pod w zględem  
M oralnym , aż w reszcie  daw ne sw e 
Wolnościowe h a s ła  zap rzed a ła  reakcyi. 
U padek M iąu e la  je s t  n iew ątp liw ie  sa ­
ty s fa k c ją  d la  w szystk ich  uczciw ych 
} po stęp o w y ch  lu d z i ; p rzedw czesnem  
Jednak  by łoby  spodziew ać się zm iany  
stosunków  n a  lepsze. I  M iąuel bow iem  
t y ł  lib era łem , zan im  d o sta ł się do s te ­
ru  w ładzy . D w ie d rog i są obecnie 
m ożliwe. A lbo rząd  in n y , an iże li obe- 
°uy , t. zn. p rzec iw n y  feudalizm ow i, 
albo zm ian a  obecnej o rd y n acy i w y ­
borczej do sejran, k tó ra  daje  ju n k ro m  
s tanow czą p rzew agę. Jed n ak o w o ż  ani 
Jedna, an i d ru g a  k o m b in a c ja  wobec 
p rzew ag i żyw iołów  reak cy jn y ch , nie 
da się p rzep ro w ad zić . T o  te ż  dalszy  
b ieg  w y p ad k ó w  b udzi uzasadn ione  
Z ain teresow anie. Wie z g ó ry , p rzez 
cesarsk ie  p o stanow ien ia , lecz z dołu, 
p rzez  rozw ój socyalnej dem okracyi, 
k tó ra  złam ie w reszcie  p rzew ag ę  reak- 
°y i feu d a ln e j, n a s tą p i zw ro t^k u  lep ­
szemu.

== Intrygi rosyjskie na półwyspie bał­
kańskim. Pana Włodzimierza Lewickiego, 
agenta dyplomatycznego na Bałkanie, zaj­
mie następująca wiadomość: Londyński
„Times* donosi, że pomiędzy Rosyą a Ser­
bią toczą się rokowania o zawarcie tajnej 
rosyjsko-serbskiej konweneyi wojskowej.

W  zamian za bezwzględne współdziała­
nie armii serbskiej z rosyjską, Rosya przyo 
biecnje Serbii pewne określone korzyści. 
W  zamierzonej umowie Rosya zastrzega 
sobie, by rząd serbski w razie ewentualnej 
wojny opracował plan kampanii w porozu­
mieniu z Resyą, oraz pragnie posiąść głos 
decydujący w sprawie rozmieszczenia wojsk 
w północnej Serbii, gdzie podstawą opera- 
eyjną byłby Dunaj i Sawa.

Gdyby Rosya rozpoczęła mobilizacyę, 
Serbia ma natychmiast uczynić to samo i 
wojska swe wysłać w pole na wezwanie 
naczelnego wodza rosyjskiego. W  obu wy­
padkach Rosya okaże Serbii pomoc pienię­
żną, celem uniknięcia zwłoki. W  razie po- 
działn Tureyi rząd rosyjski obiecuje Serbii 
rozszerzenie terytoryalne, mianowicie przez 
przyłączenie do niej sandżaku nowo-bazar- 
skiego oraz części Macedonii,

Co prawda „Times" ma pewną skłon­
ność do przesady, lubi dawać ostrogę opi­
nii pnblicznej i czujność budzić za jaką- 
bądż cenę, ale powyższą wiadomość nie 
można z tej racyi jedynie „między bajki 
włożyć". Faktem jest, że Serbia obecnie 
rzuciła się na oślep w objęcia Rosyi. Czy 
temu ;nie jest wianą zagraniczna polityka 
Austryi ?

Na to pytanie „Frankf. Ztg.* odpowia­
da: Tak. W W iedniu, oświadcza organ 
frankfurcki", potępiono w sposób bardzo 
nietaktowny ślub króla Aleksandra z D ra­

gą. Co więcej, poseł austro-węgierski w 
Belgradzie i obecnie przy każdej sposo­
bności daje wcale niedyplomatycznie wyraz 
swemu niezadowoleniu, „Nie poraź pierw­
szy, kończy „Frank. Z tg .“, Austrya przez 
fałszywe traktowanie kwestyj osobistych 
kompromituje swoją politykę". Ta cierpka 
uwaga poważnego organu niemieckiego nie 
wystawia zbyt pochlebnego świadectwa prze­
nikliwości hr. Gołnchowskiego, który, wo­
góle na swej polityce bałkańskiej i na swej 
„entente cordiale" (szczere porozumienie) 
z Rosyą w sprawach tego półwyspu wy­
szedł, podobno, jak  Zabłocki na mydle...

Zato K o m a r o w y ,  W e r g u n y  i L e ­
w i c c y  mogą zacierać ręce.

kronikZ
K a len darzyk  h is toryczny . 7 maja. 

1574. Blekcya króla Henryka Walezyusza. — 
1732. Wypędzenie protestantów z Salcburga. —
1849. W alka na barykadach w Lipsku. — 1866. 
Zamach na Bismarka. — 1898. Otwarcie wy­
stawy jubileuszowej w Wiedniu. — 1900. W y­
buch zaburzeń w Barcelonie.

Dzik w  tea trz e  ■ „Bajka", poemat w 1 
odsł. And. Niemojewskiego. — Sekretarz (Terre- 
Neuve), krot. w 3 akt. Bissona i Henneąuina.

Środa o godz. 3 popoł. przedstawienie dla 
ludu: „Zemsta", kom. w 4 akt. wierszem A. hr. 
Fredry. Ceny zniżone.

Środa o godz. 7 ‘/j wieczorem: „Obrona Czę­
stochowy", dram at hist. w 5 akt. a 7 odsł. 
z prologiem przez Juliana z Poradowa.

Czwartek: „Faust", tragedya Gothego w 14 
obrazach, ilustrowana muzyką Radziwiłła. Ceny 
miejsc zniżone.

Sobota: „Złote runo", dram. współcz. w 3 akt. 
St. Przybyszewskiego.

N iedziela: „Wesele", dram at w 3 akt. wier­
szem St. W yspiańskiego.

Szkontrum w wielickiej kasie oszczę­
dności wykazało dotąd następujące straty 
z powodu defraudacyj: w hipotekach K 
842.903 h 29, w wekslach 886  482 K 
48 h, w bilansie z 1899 r. 25.708 K 
91 h; razem więc 755.036 K 68  h. Do­
tąd jeszcze nie zostało ukończone szkon­
trum w rachunku: zaliczek, własnych real­
ności, wadyum, kosztów prawnych przy 
hipotekach, przy wekslach i przy asekura- 
cyi. Zupełny wynik szkontrum będzie w ia­
domym dopiero 1 lipca. Zdaje się, że ogól­
na suma skradzionych pieniędzy przenosi 
milion koron! I  to musi zapłacić powiat 
wielicki! Jednakowoż już teraz okazuje się, 
że podana przez radcę Szalika w procesie 
wielickim suma stra t 290.000 K była bar­
dzo daleką od rzeczywistości.

Z teatru  komunikują nam : Dziś zmiana 
repertuaru. Zamiast „Wesela" Wyspiań­
skiego, które granem było wczoraj na żą­
danie licznego grona osób przejezdnych, 
przedstawioną będzie jednoaktowa fanta- 
zya dramatyczna And. Niemojewskiego 
„Bajka" i 3-aktowa farsa Henneąuina „Se­
kretarz".

We środę po południu widowisko dla 
ludu. Rozpocznie deklamacya „Bitwy Ra­
cławickiej" Lenartowicza. Zakończy „Zem­
sta" Fredry.

Widowisko popularne w tym tygodniu 
naznaczonem zostało na czwartek. Granym 
będzie po raz dwunasty „Faust" Gothego 
(po cenach zniżonych).

Dobre rady dla kleru galicyjskiego. 
„Dwutygodnik duszpasterski i katechety­

czny" podaje swoim księżom-czytelnikom 
następujące ra d y :

„ Gra w kąrty  i hazardy finansowe, 
choćby w początkach nie grzeszne, należą 
do zajęć zabronionych klerowi oddawna 
w prawie kanonicznem. Jak  mądrem jest 
to zarządzenie, ilustruje świeży a smutny 
fakt w ormiańskim Eius Mons we Lwo­
wie. Oby to było przestrogą dla wszyst­
kich ! Grę w karty o pieniądze biorą nam 
nawet za złe liberałowie. Na takiego np. 
Szczepanowskiego St. „duchowni obu ob­
rządków", grający w ferbla, robili wra­
żenie, że u nich „krom sukienki żadne 
słowo lub giest nie zdradzały ich odręb­
nego powołania („Idea polska"). Obyśmy 
nie dawali broni w ręce wrogom Kościoła!"

Z rad tych okazuje się, że gra w karty 
j hazardy jest, mimo zakazów kanoni­
cznych, bardzo jeszcze rozpowszechnioną 
wśród kleru galicyjskiego.

Klerykali jako patryoci. Z Tarnowa 
donosi „Kurjer lwowski": „Sokół" tu te j­
szy, chcąc uczcić rocznicę konstytucyi 3-go 
maja, zamówił w kościele Bernardynów 
uroczyste nabożeństwo. Wszystko już było 
do obchodu przygotowane, ogłoszono afi­
szami, że o tej a tej godzinie odbędzie 
się nabożeństwo u Bernardynów. O ozna­
czonej godzinie ruszyły zastępy „Sokoła", 
rzesze publiczności, uczniowie szkoły ogro­
dniczej itd. Tymczasem „ojcowie" oświad­
czyli, że nabożeństwa pod żadnym warun­
kiem nie odprawią, a to dlatego, ponie­
waż „Sokół" udziela swej sali na popu­
larne wykłady naukowe dla „Uniwersytetu 
ludowego". Wszelkie komentarze zbyteczne 
chyba, a dodać tylko należy, że w mieście 
panuje powszechne oburzenie — na gasi- 
cieli oświaty i rzeczników ciemnoty.

Wydział „Sokoła" zwołał natychmiast 
zgromadzenie, na którem uchwalono ostro 
wystąpić przeciw duchowieństwu tutejszemu 
i zażądać od Bernardynów satysfakcyi. —  
Wieczorem zebrała się młodzież szkolna 
i rzemieślnicza przed „Sokołem", śpiewa­
jąc pieśni patryotyczne.

Księża przeciw  obchodom narodo­
wym. Z Schodnicy donoszą nam : Prywatna 
szkoła polska w Schodnicy obchodziła ka­
żdego roku rocznicę konstytucyi 3-go ma­
ja , która się rozpoczynała nabożeństwem 
w miejscowym kościele, wystawionym i u- 
trzymywanym kosztem tutejszych robotni­
ków. W  tym roku jednak rocznicę 3-go 
maja musiała obchodzić szkoła b e z  n a ­
b o ż e ń s t w a ,  a to z tego powodu, że 
zastępca chorego proboszcza, ks. W a l  1, 
mimo prośby grona nauczycielskiego n ie  
c h c i a ł  s i ę  w s t r z y m a ć  pół godziny 
z mszą, aby się dziatwa zgromadzić mo­
gła, albowiem w tym dniu miał mszę p ła ­
t n ą  i n a  o z n a c z o n y  c z a s  z a p o ­
w i e d z i a n ą !

U ks. W a l l a  interes pieniężny stoi 
d a l e k o  w y ż e j ,  aniżeli patryotyzm lub 
uczucia religijne jego parafian. Ks. W a l l  
znanym jest w Schodnicy jako zaciekły 
agitator klerykalny, który nie omija ża­
dnego kazania, by nie atakować soeyal- 
nych-demokratów. Wrogie zachowanie się 
ks. W alla wobec narodowego obchodu nie 
jest zresztą faktem odosobnionym. W  wielu 
miejscach, jak  np. w Tarnowie, księża nie
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chcieli odprawiać w dniu 3-go maja nabo­
żeństwa. To wrogie zachowanie się klery­
kałów nawet wobec niewinnych obchodów 
narodowych powinien kraj dobrze sobie 
zapamiętać.

Ku uczczeniu konstytucyi 3 maja od­
był się — jak  nam donoszą —  w sobotę 
dnia 4  bm. w Tarnowie, w sali „Sokoła" 
wieczorek. Na wstępie adwokat dr. T. T e r-  
t i l  w gorących słowach wyjaśnił znaczenie 
konstytucyi 3 maja, później odbyły się po­
pisy na wiolonczeli, skrzypcach, cytrze i 
fortepianie.

Na szczególniejsze uznanie zasługuje gra 
na wiolonczeli, wykonana przez p. B. K. —  
Największą zasługę należy przypisać reży- 
Eerowi p. Moźdzyńskiemu, który niezmordo­
wanie pracuje w kółku amatorskiem w „So­
kole".

Izba adwokacka we Lwowie ogłasza: 
Wobec projektu nowej taryfy adwokackiej, 
wydział lwowskiej Izby adwokatów nabra­
wszy przekonania, że przy tak nieprzyja- 
znem usposobieniu zarządu sprawiedliwości 
dla stanu rzeczników nie potrafi skutecznie 
bronić ani godności, ani interesów stanu, 
a tem samem dopełnić tych obowiązków, 
jakie nań nakładają i zaufanie wyborców 
i ordynacya adwokacka, postanowił wraz 
z prezydyum złożyć swe mandaty i zwo­
łać walne zgromadzenie Izby na dzień 11 
maja br.

Los robotnika. Robotnik kolejowy w 
Przemyślu Józef O l e a r c z y k ,  Znany z 
procesu wojskowego, uległ przed kilku 
dniami smutnemu wypadkowi. Był on miano 
wicie zajętym w jednym z szybujących wo­
zów naprawą drzwiczek. W  celu przypa­
trzenia się robocie, wychylił się on przez 
okno. W tej chwili W’óz przejeżdżał obok 
stojącej koło toru żelaznej latarni, o którą 
z całą siłą Olearczyk uderzył głową. Ciężko 
rannego opatizył na miejscu doktor kole­
jowy Szysskowski, poezem odwieziono go 
do szpitala. Istnieje słaba nadzieja utrzy­
mania go przy życiu.

Skład jabłek w  grobowcu. Piszą nam 
z Przemyśla: Przy ulicy Franciszkańskiej 
obok rynku, wznosi się kościół ojców F ran­
ciszkanów. Wejście do kościoła prowadzi 
przez schody o kilkunastu stopniach. Po 
niżej schodów zaś znajduje się wielka pi­
wnica, w której umieszczone są zwłoki 
zmarłych a zasłużonych przeorów. Obecnie 
wynajęli ojcowie Franciszkanie piwnicę tę 
na skład jabłek przyjaźniakowi K o s i b i e  
i izraelicie F i n k o  w i za 100 złr. rocznie. 
Trumny zasłużonych przeorów dawno spró­
chniały, kości nieboszczyków wałęsają się 
po piwnicy, a na tem wszystkiem składają 
nowi właściciele kupy jabłek i sprzedają je  
potem ludności.

Biedni przeorowie nie przypuszczali, że 
będą po śmierci podściółką na jabłka. Gro­
no uczciwych chrześcijan zwraca się zan a- 
szem pośrednictwem do władz duchownych, 
aby położyły kres temu zgorszenia. Nie 
warto już być chrześcijaninem, skoro mi­
mo chrześcijańskiego pogrzebu po śmierci 
trzeba swoimi kośćmi zamiatać piwnice.

Niezwykły nieboszczyk. Z Lubaczowa
donoszą, że gospodarz tamtejszy Iwan Żuk 
vel Slabach, zmarł w niedzielę o godzinie 
5 popołudniu; rodzina jego przygotowała
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się już do pogrzebu, a mianowicie, zarzą­
dziła obmycie zwłok, przyniesiono światło 
z cerkwi, zamówiono trumnę i t. p. W  no­
cy około godziny 12  wstał zmarły z k a ­
tafalku, pogasił światło, zajął się rozbie­
raniem katafalku i zażądał kolacyi. W  po­
niedziałek rano poszedł do cerkwi, zapła­
cił sam za użycie św iatła, za dzwonienie 
w cerkwi i za trum nę, a obecnie cieszy 
się jak  najlepszem zdrowiem.

Pokąsany przez psa wściekłego. Z 
Muszyny donoszą nam : W zeszłym tygo­
dniu zaszedł tu wypadek wścieklizny. J a ­
dącego na rowerze adjunkta podatkowego 
p. K. pokąsał pies. Telegraficznie z Nowyego 
Sącza sprowadzony weterynarz powiatowy 
przeprowadził na zwłokach psa obdnkcyę 
i skonstatował w sposób niewątpliwy wście­
kliznę. P. K. udał się niezwłocznie do za­
kładu dra Bujwida w Krakowie Zdrowiu 
jego nie zagraża na szczęście żadne nie­
bezpieczeństwo. Przeciw rozszerzeniu się 
wścieklizny zarządził magistrat odpowie­
dnie środki ostrożności.

0 gospodarce gminne] w  Muszynie
donoszą nam tamtejsi obywatele: Admini­
strac ja  miejska złożona de jaro w ręce 
burmistrza p. P i r o g o ,  de facto spoczy­
wa w rękach p. H e r s c h a .  Rozwielmo- 
żnionemu temu panu nie wystarcza wido­
cznie, że do spółki z lichwiarzem Freuden- 
fallem, u którego połowa ludności tak ka­
tolickiej, jak  i żydowskiej siedzi w kie­
szeni za długi, rządzi niepodzielnie w ka- 
hale żydowskim; chce on być nadto panem 
całego miasta. Bez powagi p. Herscha, 
burmistrzowi żadnej czyności przedsięwziąć 
nie wolno.

Nic też dziwnego, że w mieście tak 
pośród ludności katolickiej, jak  i żydow­
skiej panuje ogromne wzburzenie na bar 
mistrza, który w gruncie rzeczy bez tej 
opieki byłby niezłym gospodarzem miasta.

Wobec zbliżających się wyborów’ do 
Rady gminnej radzimy p. barmistrzowi po­
zbyć się swego sojusznika, który już mia­
stu stanął kością w gardle.

Filary społeczeństwa. Na wielki pro­
ces z powodu karciarstwa zanosi się znowu 
w Berlinie. Na żądanie prokuratoryi jedne­
go z państw obcych, aresztowano wr Ber­
linie barona Hans v. Eichstadta i osadzono 
w więzieniu pod zarzutem zawodowego szu- 
lerstwa. Podobno w tej sprawie skompro­
mitowane są znowu wybitne osobistości z 
wyższego towarzystwa berlińskiego.

Inspektor akcyzy miejskiej Staszczyk,
znany pod nazwą „zdejm kożuch", zwraca 
powszechną uwagę nietylko swym „inteli 
gentnym" wyglądem, ale także i delika- 
tnem zachowaniem się na ulicy. Przed kil­
ku dniami wywołał on na ulicy, przy ro ­
gatce Wolskiej, głośną awanturę z tego 
powodu, iż pełniący służbę nadstrażnik s i e ­
d z i a ł  w chwili, gdy S t a s z c z y  k nadje­
żdżał z miasta. Drugiego nadstrażnika, 
który pełnił w kance’aryi służbę za urzę­
dnika, zelżył w grubijańsfci sposób za to, że 
ten w chwili przybycia Staszczyka nie stał 
w pokornej postawie na dworcu, lecz pra­
cował w kam olaryi. Gdy nadstrażnik uspra­
wiedliwiał się, iż był zajęty i nie może ró ­
wnocześnie na placu i w kancelaryi pełnić
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służby, Staszczyk krzyknął do niego: „Zdjąć 
mundur i wynosić się!". Podnieść należy, 
iż nadstrażnik ów służy w akcyzie 30 lat, i 
zdrowie swe już sterał w służbie gminnej.

Położenie strażników jest wogóle niżej 
wszelkiej krytyki. Na rogatkach, jak  W ol­
ska, Rakowicka, Krowoderska i t. d. pod- 
nrzęduicy pełnią właściwie służbę przez 14 
d n i  b e z  p r z e r w y .

Mianowicie od godz. r a n o  d o 10 
w n o c y  m u s z ą  b y ć  w s ł u ż b i e ,  na­
stępnie od g o d z .  10 w n o c y  d o  4  r a -  
n o wolno im wprawdzie udać się na spo­
czynek, ale w y ł ą c z n i e  w k a n c e l a ­
r y i ,  i k a ż d e j  chwili, do k a ż d e g o  
wozu m u s z ą  s i ę  z r y w a ć  z e  s n u ,  
w y c h o d z i ć  n a  u l i c ę ,  wydać kwdt 
itd W dzień ani w nocy n i e  w o l n o  
im z rogatki nigdzie wydalać się.

Za tą  ciężką pracę płaci im S t a s z c z y k  
o b e l g a m i .  Zwracamy na te atosuaki 
uwagę p. prezydenta F r i e d l e i u a ,  spo­
dziewając się, iż położy kres temu z n ę c a ­
n i u  s i ę  nad ludźmi.

Echa rozruchów portugalskich w Au­
stryi. Wiedeńska „Zeit" donosi: Pisma 
brazylijskie opowiadają, że rząd austrya- 
cki odmówił swego „exeqaatur“ Calmono- 
wi, byłemu konsulowi w Oporto, którego, 
jak wiadomo, rząd brazylijski przeznaczył 
do Tryestu.

Przypominamy, że Calmonowi, który nie 
chciał zgodzić się na pójście do klasztoru 
swej córki, usiłowali kierykali portugalscy 
uprowadzić ją  przemocą. Gwałt ten stał 
się iskrą, wywołującą wśród ludności wy­
buch dawno tłumionej niechęci wobec kla­
sztorów. KJerykali nie mogą darować nie­
doszłej swej ofierze, że człowiek ten (z nie 
własnej przecie winy!) stał się powodem 
groźnego ruchu antyklerykalnego. _____

Wspomnienie pośmiertne.
Paulina Mink. Donosiliśmy w telegra­

mach o zgonie w Paryżu towarzyszki, zna­
nej w szerokich kołach robotniczych pod 
nazwą Pauliny Mink. Obok Luizy Michel 
słynęła jako najdzielniejsza agitatorka i 
najlepsza mówczyni partyjna. Była ona 
z pochodzenia Polką. Ojciec jej Mękarski, 
po rewolucyi 1830 roku emigrował do 
Francyi. Córka człowieka, który walczył 
o niepodległość ujarzmionej ojczyzny, już 
od młodości czuła współczucie dla wszyst­
kich uciśnionych i krzywdzonych i stała 
się gorliwą wyznawczyuią zasad socyali- 
stycznych, którym pozostała wierną aż do 
śmierci. Niesłychanie łagodna i miła, umia­
ła się zdobywać w chwilach stanowczych 
na czyny niezwykłej odwagi, energii i po­
święcenia. Podczas wojny francusko-pru­
skiej znajdowała się w Auxerre. Oddział 
pruski zbliżał się do miasta. Rada muni 
cypalna wzdragała się przygotować środki 
obrony, trzymając się tej zasady, że le ­
piej zasłużyć na pogardę wroga, niźli na 
jego gniew. Bogate kupiectwo i właściciele 
domów', w obawie o straty, byli za kapi- 
Łulacyą. Ludność robotnicza szemrała... 
Paulina Mink udaje się do ratusza i tam 
wobec „ojców miasta" wypowiada ognistą 
mowę, żądając stawienia wrogom czoła, 
„Go mówi lud?" pytają niezdecydowani. 
„Mówi, że jesteście tchórzami i zdrajcami".
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Dzielna kobieta nietylko skłania municy- 
palność do opora najeźdźcom, lecz i sama 
staje do szeregu i otrzymuje ranę od piu 
akiej kuli.

P odczas kom uny kob ie ta  ta , m ająca w y­
sokie w ykształcen ie , sam a ofiaruje sig ja k o  
w ędrowna h an d la rk a  obchodzić różne z a ­
k ą tk i F ran cy i, tłóm acząc cele ruchu  rew o­
lucyjnego w P a ry ż a . G dy kom una w po­
tokach k rw i zo staje  zatop ioną, sąd  wojen 
ny skazu je  dzielną tow arzyszkę na  zesła­
nie do Nowej K aledonii —  tego Sybiru  
francuskiego. U daje  je j się je d n a k  zbiedz 
do Szw ajcary i.

P o  ogólnej am nestyl pow raca do F ra n ­
cyi, lecz tu  znów chcą j ą  w ydalić , jak o  
nie posiadającą  obyw atelstw a francuskiego 
W ów czas wychodzi zam ąż za robotn ika 
m etalurgicznego N egro , k tó rego  w y k sz ta ł­
ciła potem  na  li te ra ta .

Sam a P a u la  M ink zajm ow ała się g o rli­
wie dziennikarstw em , zas ila ła  w iele o rg a ­
nów p a rty jn y ch , p isa ła  ag itacy jn e  broszu­
ry . B y ła  rów nież gorliw ą zw olenniczką 
ruchu  kobiecego i s ta łą  w spółpracow niczką 
ich organu  parysk iego  „Frondę

N iejednokrotn ie podczas obchodów m ajo ­
wych p o ry w ała  słuchaczów  sw ą mową, 
p łynącą  z se rca , w tym  roku  nie docze­
k a ła  się wiosennego św ię ta  p ro le ta ry a tu : 
zm arła  dn ia  2 8  kw ietn ia  w  w ieku la t 6 1 . 
Cześć je j pam ięci!_________________________

Moskalofilizm w Galieyi.
D r. W łodzim ierz  L e w i c k i  ucho­

dzi w  K rak o w ie  za  p a try o tę  i p rze ­
m aw ia  n a w e t n a  obchodach  n arodo­
w ych. T ym czasem  z W arszaw y  n a d ­
chodzą sen zacy jn e  w p ro st w iadom ości, 
k tó re  w sk azu ją  n a  to, że pp. L ew i­
cki i E h re n b e rg  są so juszn ikam i i zau ­
fan y m i p rzy jac ió łm i pan slaw istó w  m o­
skiew skich i ich g łów nego  o rganu , 
„ Ś w ię ta  “.

„Świet**, om aw iając z jazd  pansla- 
w isty czn y  w  D u brow niku , u d e rza  z 
ca łą  fu ry ą  n a  po lsk ich  dz ienn ikarzy , 
a n a to m iast chw ali bardzo  L ew ickiego  
za to, że głosował przeciw rezolucyl 
Zdzleehowskiego i że popiera politykę 
Rosyi na półwyspie bałkańskim.

R e w e la c y e te  „Święta** p o w in n y  w y­
w ołać w całej Polsce ja k  najw iększe 
w rażen ie . T e ra z  się w y jaśn ia , d lacze­
go p. W łodzim ierz  L ew ick i d o ty ch ­
czas u k ry w a ł ta k  s ta ra n n ie  tre ść  sw e­
go  re fe ra tu  o sto su n k ach  bałkańsk ich .

P o lity k i rosy jsk iej n a  B a łk an ie  n ie  
m oże pop ierać  żad en  P o la k , chyba 
ja k iś  d rab , m ający  do teg o  „osob iste“ 
pow ody. P a n  L ew ick i p ow in ien  w y­
ja śn ić  d ok ładn ie  tę  b ru d n ą  spraw ę, 
jeże li n ie chce być  u w a ż a n y m  z a  
a g e n t a  m o s k a l o f i l s k i e g o .

W ,  G łosie n a ro d u “w p raw d ziezap rze- 
cza on w iadom ości„ S w ie ta “, j  akoby  g ło ­
sow ał p rzec iw  rezo lucy i Zdziechow - 
skiego, ale p rz y z n a je  się do pog lądów  
n a  p o lity k ę  ba łk ań sk ą  R osy i, zgodn ie  
ze  „Swietem**.

D o sp raw y  te j, k tó ra , ja k  się zdaje, 
je s t  je d n y m  z ob jaw ów  sy stem aty cz ­
nej ta jn e j p ro p a g a n d y  m oskiew skiej 
w  G aliey i, pow rócim y w  je d n y m  z

n astęp n y ch  num erów . S p raw a  je s t
z b y t n ieczysta , ab y  ją  puścić  p łazem !

Z sali sądowej.
Proces „Naprzodu*. J e d e n  z k ilk u ­

dziesięciu  procesów , w ytoczonych  re  
dakcy i „N ap rzo d u ", odbędzie się d n ia  
7 m a ja  p rzed  sądem  krakow skim . J a ­
ko oskarżen i s ta n ą  tow . dr. M arek, 
E n g lisch  i p. T elz, posądzen i o zb ro ­
d n ię  z  § 2 2 2 , tj. p o p ie ran ie  żo łn ierzy  
do b un tu .

S p raw ę  tę  będzie sądził try b u n a ł 
zw ycza jny , n ie  ław a  p rzy sięg ły ch ,
g dyż  zdan iem  sądów  krakow skich,
zbrodn ie  popełn ione  druk iem , n ie  z a ­
wsze id ą  p rzed  sąd p rzy sięg ły ch . P rz e ­
w odniczyć ro zp raw ie  będzie rad ca  Tu- 
row icz.

R ów nocześn ie  odbędzie się p rzeciw  
tow . K aczanow sk iem u ro zp raw a  o § 24 
u staw y  prasow ej za to , że um ieścił 
przeciw  G algo tzem u  n o ta tk ę , k tó ra , 
zdaniem  p. D olińskiego, b y ła  ju ż  da­
w niej skonfiskow aną.

Rozprawa prasowa przeciw  „B ocia­
n o w i1* od b y ła  się w sobotę p rzed  są­
dem  pow iatow ym  pod p rzew odnictw em  
ra d c y  F e re n sa . P ro k u ra to ry a  o sk a rży ­
ła  red ak ey e  o to , że w yrok i konfiska- 
cy jne  zam ieszczała  n ie  n a  p ierw szej, 
lecz n a  drugiej s tron icy . R e d a k c ję  
„Bociana** zastęp o w ał d r  Ig n a c y  S u s -  
s e r .  Sąd uw oln ił re d a k to ra  p. L ip iń ­
skiego od oskarżen ia , a  p ro k u ra to r  
zgłosił odw ołanie.

Telegraf i telefon.
Wiedeń. 5 m aja . N a w to rek  p rzed  

po łu d n iem  zw ołane  są n a  posiedzenie 
w szystk ie  s tro n n ic tw a  niem ieckie, m ię ­
dzy  tem i tak że  kato lick ie  cen trum , 
celem  za jęc ia  s tan o w isk a  w obec sy- 
tucyi, pow sta łe j p rzez  żądan ie  p rzez  
M łodoczechów  „junctim** pom iędzy  in- 
w estyeyam i i p rzed łożen iem  kanało - 
wem, w zg lędn ie  reg u lao y ą  rzek. 

Przypomnienia dla arcyksiążąt.
Wiedeń, 6  m aja. „Sonn- u. M ontagsztg1* 

donosi, że w szyscy austryaccy  książę ta  
o trzym ali za  pośrednictw em  m inisterstw a 
domu cesarskiego okólnik, —  w którym  
przypom niano im  postanow ienia ustaw  do­
mu cesarsk iego , że każdy  z członków  te ­
goż domu winien p rzed  objęciem ja k ie g o ­
kolw iek p ro te k to ra tu  otrzym ać pozw olenie 
cesa tza .

Anfycarska demonstracya.
Budapeszt, 6  m aja. N a w czoraj zwo 

ła li studenci i robotnicy  socyalistyczni z g ro ­
m adzenie ludow e, celem w yrażen ia  sym pa- 
ty i studentom  rosy jsk im . P o lieya  zak aza ła  
zgrom adzenia, podając za  powód, że nie 
uchodzi w yrażać  się ujem nie o państw ie 
zaprzyjaźnionem  z W ęgram i. Mimo zak a  
zn zebrało  się w loka lu  w ielu robotników . 
P o lieya  rozpędziła  ich je d n a k , przyczem  
a resz tow ała  11 osób.

Nowi ministrowie.
Berlin, 6  m aja. D zisiejsze nadzw yczaj­

ne w ydanie „Reiehsanzeigera** og łasza  p rzy ­
jęcie dym isyi m inistrów  M iąuela, H am m er- 
ste ina  i B refelda. M iqnel został pow ołanym
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do Izb y  panów , a H am m erstein i B refeld  
otrzym ali o rdery  Czerw onego orła.

W  m iejsce M iąuela zo sta ł m ianowany 
m inistrem  finansów R h e i n b a b  e n ,  do ­
tychczasow y m in ister sp raw  w ew nętrznych.

T ekę ro ln ic tw a objął g en era ł P o d b i e l -  
s k i ,  dotychczasow y m in is ter poczt.

M inistrem  handlu  zosta ł m ianow any na- 
rodow o-liberalny poseł M o l i e r  z B rack- 
wede.

S praw y w ew nętrzne objął po R heiuba- 
beuie dotychczasow y nam iestn ik  z Metzu 
H a m m e r s t e i n ,  zaś pocztę po Podbiel - 
skim  —  K r o t k ę .

Dziś zebrało się nowe" m inisteryum  ua 
n aradę  pod dowództwem h r. B iilow a.

Obłęd policyjny.
Berlin, 6  m aja. „Loealanzeiger*1 o g ła ­

sza  n astępu jące  kaczk i po licy jne: D yrekcye 
policyi w ielu m iast zag ran icznych  zw róciły  
uw agę R o sy i, że za  g ran icam i R osyi i s t ­
n ie ją  kom itety  nihilistyczne, k tó re  p rzygo ­
to w u ją  zam achy n a  ca ra  i w ysokich u rz ę ­
dników  i że cen tra  tych kom itetów  z n a j­
du ją  się w  P a ry ż u  i Londynie. R ząd  ro ­
sy jsk i p rzedsięw ziął na tychm ias t w szelkie 
środki ostrożności i dzięki te m u , odkry ł 
niedaw no skrzynię , k tó ra  rzekom o zaw ie­
r a ła  owoce, a  w k tó re j w  p rzedziale  pod 
owocami, znajdowrało się k ilk ad z ies ią t r e ­
wolwerów.

W  hucie że laza  w P u litow ie  skonfisko­
w ano tysiące sz ty le tów , k tó re  w yrab ia li 
potajem nie robotnicy, zajęci w hucie. (B m -!).

Czyn obłąkańca.
Grenne (Szw ecya), 6  m aja . W  tu te j- 

szem sanatoryum  jeden  z pacyentów , w' 
p rzystęp ie  nag łego  sza łu , rzucił się z no­
żem n a  innych pacyentów , przyczem  zabił 
3  osoby, a  5  zaś ciężko ran ił. S łużba, 
p rzybieg ła  na pomoc, z w ielkim  trudem  
zdołała go pow strzym ać

Wypadki w  Chinach.
Londyn, 6  m aja. „T im es" donosi z Szan- 

gaju , że Chiny zw róciły się do m ocarstw  
z propozycyą zaprow adzenia  wolnego h a n ­
dlu w M andżuryi. N a propozyeyę tę  z g o ­
dziły  się bezzw łocznie A ng lia  i Jap o n ia , 
na tom iast A m eryka zażąd a ła , aby całe Chi­
ny s ta ły  otw orem  d la  handlu  zag ran iczn e ­
go. P rzypuszcza ją , że R osya nie zgodzi się 
na tę propozyeyę

„Times** donosi, że I  oddział am ery k ań ­
skiego korpusu ekspedycyjnego odszedł 
w czoraj rano  z T aku .

NADESŁANE.
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

W odę n ad esłan ą  ze zd ro ju  S te fan a  
w  K ro śc ienku  stosow ałem  z  pom yśl­
n y m  w yn ik iem  w  szp ita lu  i  w  p ra k ty ­
ce p ry w a tn e j w  o h o r o b a c h  n a r z ą ­
d ó w  p ł u c n y c h  i c i e r p i e n i a c h  
n e r k o w y c h ,  p rzyczem  nadm ien ić  
m i w ypada , iż  pod w zględem  leozni- 
czym  n ie  u stęp u je  ona  w  n iczem  w o­
dzie szczaw nickiej „Józefina* , ja k o  też  
i w odzie seltersk ie j. — Radca cesarski 
prym aryusz dr. Krokiewicz m p. 806 12-10



8  3  A  F  E  Z  O D *  Wr. 124

Za t r e ś ć  agłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

m r  j u ż  “ w
WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la ,
1 ogrodniczka
2 lekajl
1 kolportera
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
l bony z franc.
1 praczki
2 prasowaczek
1 kasyerki z kaucyą
2 nauczycielek 25—iiO zł. miesięcznie.
Kilkadziesiąt sług I kucharek, któreby także

froterow ały posadzki.
2 hafclarki
Poszukują, posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystkl, panny słu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, maraki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a V,3 popołudniu, — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 155 —?

W y sz ła  z  d ru k u  b ro sz u ra :

Kapitalistyczne państwo
ja k o  p r a c o d a w c a .

(K ry ty k a  ko le jn ic tw a  austryack iego ). 

M O W A  
p o sła  tow . dra WILHELMA ELLENBOGENA

wygłoszona w parlamencie austryackim dnia 
14 marca 1901.

Cena io halerzy +-
z przesyłką 15 hal.

Do nabycia w Administracyi „Kolejarza", K ra­
ków, ul. D ługa 34, i w Administracyi „Naprzo­

du", Kraków, ul, Bracka 15.

Trzy korony miesięcznie
wynosi ra ta  na cztery losy. 1 w ło s k i c z e rw , 
k rz y ż a , 1 w ę g ie r s k i B a z y lik a , 1 s e rb sk i 
p a ń s tw o w y  i 1 w ę g ie rs k i Jo s z iv . Rocznie 
11 ciągnień. Każdy los musi wygrać i nie traci 
nigdy swej wartości. Cena 84  kor., tj. 28 rat 
po 3 kor. miesięcznie. Do pierwszej raty  na­
leży dołączyć 2 kor. na stemple itd., a dalsze 
raty  po 3 kor. można uiszczać zapomocą cze­
ków wolnych od porta. Koszta Inne wykluczone. 
Listy ciągnień i czeki pocztowe bezpłatnie. Za­
raz po złożeniu pierwszej raty gra się na wszyst­
kie cztery losy.
527 Dom bankowy I kantor wymiany 32—90 
WIKTOR GHAJES i Sp., — —  

= = = = =  Lwów, Śykstuska I. 8.

opuściła p rasę  b roszura
pod tytułem :

Przeciw militaryzmowi!
M O W A

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona w parlamencie podczas debaty nad 

kontyngentem rekrutów.

—  = ■ Cena 10 hal. '~"=—
z p rzesy łk ą  15 hal.

Do nabycia w Administracyi „ N a p r z o d u " ,  
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  eg zem p larze  n ie  zo stan ą  w y­

słane.

K. Kowalski poszukuje Maryę, 
Karolinę i Joannę Rawską w waż­
nych sprawach familijnych.

K tokolw iek  m óg łby  dać ja k ie ś  szcze­
g ó ły  o n ich , zechce się zg łosić  do
K. Kowalskiego w  Krakowie, ulica Gar­
barska L. 7. 799 2 — 2

Gazeta chłopska

PRAW O LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą J  trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Prenumerata ('łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2  kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
si§ nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 li.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

Najlepsze  
czernidto 

w  świecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trw a­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
Dostać można wszędzie. " 9 ^ 3  

C. k. uprzyw. fabryka | | |  zał. 1832 r. w W iedniu. 
SKŁAD FABRYCZNY:

Wien I., S ch u le rs tra sse  Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnietw należy bacznie uważać na moje nazwisko

ST. FER N O LEN DT.

m m

ZtsTie wszystkiie
gatunki »Oats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oats*. —  
>Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej. : 

»Quaker Oats* sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda

Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  Bregenoyi.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryacli

R ed ak to r odpowiedzialny i w ydaw ca: K a sS m iw ra c  K a o s a M t r a k i .  — Z D rukarn i Narodowej w  K rakow ie W iśln a  9. — (Telefon Nr. 404)


